Świata Młodych. W reprazen- 
tacynej drużynie występuje Krzy- 


sex Sacomski (na zdjęciu), który , 14 
podczas ostatniego ogólnopoł- | 
skiego finału był zawodnikiem nr 

1. Szybki w słałomie, skuteczny k 10 
w strzełaniu na bramkę, dosko- 

nale wiedział, do czego służy 

hokejowy kij ł łyżwy. Trener 

Wincenty Kawa jest bardzo za- 

dowołony z każdego występu 

Krzyśka. Twierdzi, że jego podo- * udac) pi 
preczny potrafi swoim zapałem 


do pracy, uporczywością w grze 
zmobilizować cały zespół. Mię- 
dzy innymi dzięki temu chłopcy 
pana Kawy tak skutecznie wy- 
stępują w hokejowej lidze „Ża- 
ków”, gdzie gromią każdy zes- 
pół. 

Są wspaniale wyszkoleni tech- 
nicznie i właściciwe nie ma dla 
nich tzw. straconych sytuacji. 
a p Bytomska Polonia może być 
Liderzy szkolnego boiska spokojna - następcy rosną. Wła- 

śnie o grze w tym klubie marzy 
Krzysiek. Nie zadowoli się prze- 
ZAWODNIK NR 1 cież dotychczasowymi osiągnię- 
ciami. „Złoty Krążek” i liga 

(int. wł.) Bytomska szkoła nr „Żaków” są dopiero pierwszym 

36 od lat należy do krajowych krokiem do prawdziwego hokeja. 


potęg w ,„„Złotym Krążku” (aktu- (zp) 
airny mistrz i posiadacz pucharu Fot. Z. Przybyłowski 
vw! . kal ltóft H 


| W7 | rar ) s 7 ( Fotoreportaż z treningu sekcji dziewczęcej 7- 
| | j i -latków DKS „Targówek” w Warszawie w gimna- 
| ] styce akrobatycznej obejrzycie na stronie 3. 
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Piramida SŁODKI JAK MIÓD... 


w środku miasta 


(PAP). Na centralnym placu w mieście 
Richmond (stan Wirginia USA) od wielu lat 
stoi pomnik gen. Roberta Edwarda Lee, który 
dowodził wojskami Południa w latach wojny 
secesyjnej. Generał na - pomniku dosiada 


Tokio, japońskiej stolicy, 
przybędzie jeszcze jeden dra- 
pacz chmur. Ma on już swoją 
nazwę - „Sky City 1000" i 


A > konia. Ostatnio uznano, że posąg trzeba Miniaturowy przenoś- 
liczyć będzie 1000 m wyso: odrestaurować. Kiedy zaczęły stukać w ny aparat IetoRiEzRY c 
kości. O „Sky City 1000” na niego młotki konserwatorów zabytków, z wadze 250 g wyprodu- 
razie wiadomo, że będzie miał nozdrzy i paszczy konia wyleciał wielki rój kowała japońska korpo- 
kształt piramidy. Na powierz- | pszczół. racja telegraficzno-telefo- 
chni 800 ha mieścić się będą Okazało się, że pszczoły zadomowiły się niczna. Tego rodzaju 
mieszkania, szkoły, szpitale i na dobre w piersiach i głowie brązowego telefony, zasilane bate- 
parki dla 35 tys. osób. Będzie konia, z którego wydobyto... 250 kilogramów ryjkami, instaluje się 
odporny na wstrząsy „sejsmi- miodu! Pieniądze uzyskane z jego sprzedaży przede wszystkim w sa- 
czne. (kl) I. przeznaczono na cele społeczne. mochodach. (kl) 


Kara za św. Mikołaja IMIONA INDIAN 


Czekoladowa figurka św. Miko- hamburczykom rację, pisząc w 

łaja, której ręce, nogi, usta, a także uzasadnieniu wyroku, że wpraw- : R 

oczy poruszają się za pociągnię- dzie Mikołaj nadal pozostaje (PAP). 620 imion Indian ze- 

ciem nitki, stała się przedmiotem wspólny, ale fikać nogami i uś- brano w wydanym w Brazylii 

rozprawy przed sądem w Kolonii. miechać się może tylko wtedy, pierwszym tego rodzaju słowniku. 

Firma hamburska oskarżyła ba- gdy powstaje w Hamburgu. Ba- W książce, nad którą praca trwała 

warską o plagiat, twierdząc, że warczycy nie tylko będą musieli przeszło dwa lata, zgromadzono 
Reportaż z XXVII Ogólnopolskich Zawodów Latawcowych - Radom tylko jej Mikołaj ma prawo pod- się obejść smakiem, ale dopłacić imiona 20 plemion rdzennych 
'89 znajdziecie na str. 5. Fot. W. WRÓBLEWSKI skakiwać na nitce. Sąd przyznał _ do sprawy grube pieniądze. (kl) mieszkańców Brazylii. (kl) 


14-latek 
najmłodszym 


PASIASTY DYLEMAT 


Jest biała w czarne paski, a może odwrotnie? 
To pytanie zadaje sobie chyba każdy, kto ją 
ogląda w zoo. W każdym razie pasiaste uma- 
szczenie dodaje jej urody. Pasy, paski, paseczki 
są zapewne inspiracją dla artystów i projektan- 
tów mody. Z natury jest płochliwa i czujna, 
namalowana na jezdni oznacza bezpieczne 
przejście. Fot. CAF 


studentem 
w Bułgarii 


(PAP). Bułgarskie wyższe uczelnie 
przyjęły na I rok studiów w roku akade- 
mickim 1989/90 prawie 23 tys. absol- 
wentów szkół średnich. Najbardziej zna- 
nym w Bułgarii świeżo upieczonym 
studentem stał się 14-letni Bojan Sira- 


kow, który po zdaniu egzaminu konkur- 
sowego został przyjęty na wydział 
matematyczny uniwersytetu sofijskiego 
im. Klimenta Ochrydzkiego. Zgodę na to 
musiał wyrazić sam przewodniczący 
Narodowej Rady Szkolnictwa, Nauki i 
Kultury LRB. Najmłodszy student ukoń- 
czył z wyróżnieniem jedną ze szkół 
średnich w Sofii, otrzymując złotą 
odznakę 


SUPERDYN 
UUL LIN AL 


(PAP). Kanadyjski emeryt z Hemmingford (w 
prowincji Quebec) wyhodował dynię, która 
podczas dorocznego konkursu w Collins w USA 
uzyskała tytuł królowej dyń. Największa zarejes- 
trowana dotąd na świecie dynia waży 340 kg i 
ma 3,79 m obwodu. Poprzednia rekordzistka 
(sprzed 3 lat) była o 30 kg lżejsza... 
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NK ADRESÓW 


" Jesteś zdrów, życzliwy - chcesz pomóc 


niepełnosprawnym? 


* Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? 
* Pragniesz mieć kogoś bliskiego? Napisz! 


e Leczę się na kręgosłup. Bardzo chciała- 
bym z kimś korespondować, może ktoś do 
mnie napisze. Interesuję się muzyką i dzie- 
wiarstwem. Zbieram widokówki, plakaty i 
wycinki z dowcipami. Mój adres: Violetta 
Angowska, 36-040 Boguchwała, ul. dr. Tka- 
czowa 32 a, woj. rzeszowskie. 

e Mam na imię Maksym, Mieszkam w 
Odessie. Bardzo chcę nauczyć się języka 
polskiego. Jak do tej pory moją jedyną 
nauczycielką jest mamia, która dobrze zna 
ten język. Naukę ułatwia mi podręcznik 
przysłany z Polski. Mnie to jednak nie 
wystarcza. Bardzo chciałbym mieć przyjaciół 
w Polsce i prowadzić z nimi korespondencję 
w języku polskim. W moim mieście raczej 
rzadko spotyka się Polaków. Nawiązanie 
bezpośrednich znajomości utrudnia mi rów- 
nież to, że jestem niepełnosprawny. Jedyną 
możliwością używania języka polskiego jest 
w moim przypadku korespondencja z. ró- 
wieśnikami w Polsce. Bardzo proszę, by 
napisały do mnie dzieci w wieku od 11 do 14 
lat, Maksym Kuliczkow, 270080 CCCP, 
Odessa 80, ul. Fiłatowa 10a/13. 

e Mieszkam w „mieście dowcipów”, w 
Wąchocku. Mam 12 lat. Często przebywam w 
sanatorium. Gdy przyjadę do domu, uczą 
mnie nauczyciele miejscowej szkoły. Najbar- 
dziej lubię matematykę, historię, geografię, 
biologię i trochę polski. Interesuję się komi- 
ksami i aktorami. Często czytam „Świat Mło- 
dych” i znajduję w nim wiele ciekawych arty- 
kułów. Bawią mnie kolorowe komiksy. Nie 
opuszczam strony z gwiazdorami. Chętnie i z 
wielkim zainteresowaniem czytam o rekor- 
dach Guinnessa. Gazeta pomogła mi w 
hodowli Funi, czyli świnki morskiej, która 
jest moim przyjacielem. Chciałbym poznać 
za pośrednictwem „Banku Adresów” chłop- 
ca w moim wieku i z nim korespondować. 
Dziękuję bardzo za ciekawe artykuły i zdję- 
cia. Serdecznie pozdrawiam wszystkich pra- 
cowników redakcji. Życzę wielu pilnych czy- 
telników. Sebastian Potocki, ul. Partyzantów 
1a, 27-215 Wąchock. 

e Mam mało koleżanek i kolegów. Mam 10 
lat i rok temu miałam operację lewej nogi. Za 
rok będę miała drugą operację. Leżałam w 
gipsie ponad pół roku. Mam taką prośbę: 
piszcie do mnie i przysyłajcie mi zdjęcia, Ali- 
cja Pachowska, ul. Dworcowa 14, 46-081 
Dobrzeń Wielki. 

e Mam 10 lat i chore nogi. Chcę poznać 
dziewczynę od 10 do 15 lat. Zbieram plakaty, 
monety i pocztówki. Proszę, piszcie do mnie. 
Mój adres: Anna Przybyszewska, ul. Skar- 
żyńskiego 14A/7, 80-463 Gdańsk-Zaspa. 

e Mam 14 lat. Mam wadę wzroku i nie 
wszystko dobrze widzę. Poza tym jedną nogę 
mam krótszą i przez to nie mogę zjednać 
sobie przyjaciół. Chodzę do szkoły w Zako» 
panem. Wszystko byłoby w porządku, bo 
klasa przyzwyczaiła się już do tego, że 
jestem jaka jestem i nie dokuczają mi, ale 
wystarczy, że wyjdę na dwór, a zaraz słyszę 
przezwiska pod moim adresem np.: „O idzie 


»Kuternoga«. Najgorsze są te małe dzieciaki, 
które idąc przede mną udają, że kuleją, albo 
są ślepe. Jest mi przykro, że tak mi doku- 
czają. Niektórzy dorośli też są bez serca i nie 
tylko nikt nie ujmie się za mną, ale jeszcze 
pokazują mnie sobie i swym dzieciom. Z 
domu staram się w ogóle nie wychylać 
głowy. Najczęściej siedzę i płaczę. Byłabym 
wdzięczna, gdyby ktoś z czytelników napisał 
do mnie. Będę niecierpliwie czekać na listy i 
obiecuję, że odpiszę na każdy. Regina 


asze sprawy © Nasze sprawy © 


Mrowca, Kiry 820 koło Zakopanego 34-511 
Kościelisko. 4 

* Mam trwałe skrzywienie kręgosłupa, nie 
mam pioniędzy, żoby się leczyć. Nikt mnie 
nie lubl w szkole, a co dopiero w klasie. Na 
każdym kroku słyszę: „Krzywus”, „Niedo- 
łęga” | „Kaloka”. Bardzo mi z tego powodu 
smutno | postanowiłam po przeczytaniu 
„BA” napisać. Proszę o listy pod adresem: 
yi Krupa, ul. Skalna 2/5, 41-704 Ruda 

1.4. 

e Mam 15 lat. Chciałabym nawiązać kon- 
takt z młodziożą, która ma wadę mowy, tak 


= jak ja. Intorosuję się archeologią, moja ulu- 


bione wokalistki to Kim Wilde, Samanta Fox, 
Sandra, a wokaliści to Limahl i Phil Collins. 
Czekam na Wasze listy, oto mój adres: 
Renata Lecht, ul. Wiejska 26/45, 22-100 
Chełm. PS. Odpiszę na każdy list. 

* Mam 15 lat, uczę się dosyć dobrze. 
Mieszkam w Domu Dziecka, w tym „domu' 
jest mi bardzo dobrze; cenię uczciwość 
naszych wszystkich wychowawców. Bardzo 
chciałabym nawiązać kontakt z osobami z 
domu dziecka, także proszę o listy od osób z 
rodzinnych domów. Odpowiem na każdy list. 
Zdjęcie mile widziane. Z góry bardzo dzię- 
kuję. Oto mój adres: Sylwia Wynar, ul. 
Wileńska 31, 11-700 Mrągowo, woj. olsztyń- 
skie. 

* Mam 16 lat. Postanowiłem napisać, 
ponieważ jestem osobą niepełnosprawną. 


*Mam paraliż nóg. No i dlatego nie mam przy- 


jaciół. Proszę, piszcie, odpowiem na każdy 
list. Rafał (adres znany redakcji). 

e Mam 15 lat. W wieku 8 lat uległam 

wypadkowi, jestem niepełnosprawna. Chcia- 
łabym nawiązać korespondencję z chłop- 
cami i dziewczętami z całej Polski, a także z 
zagranicy (umiejącymi pisać po polsku lub 
rosyjsku). Lubię czytać książki, rysować. 
Interesuję się muzyką rozrywkową, ale lubię 
także muzykę poważną. Moimi ulubionymi 
wykonawcami są Alan Michael, Sabrina, Rick 
Astley, Jason Donovan, Elsa, ale najbardziej 
lubię słuchać piosenek Krzysia Antkowiaka. 
Bardzo proszę, piszcie do mnie. Zapewniam, 
że odpowiem na każdy list. Mój adres: Olga 
Karczmarek, ul. Kłosowskiego 15a, 22-300 
Krasnystaw. 
_ e Mam 19 lat, jestem niepełnosprawny. Od 
5 lat jeżdżę na wózku inwalidzkim. Mam 
wielu przyjaciół, dzięki nim moje życie stało 
się kolorowe. Chciałbym nawiązać kores- 
pondencję z dziećmi i młodzieżą niepełno- 
sprawną, którzy są samotni, boją się jutrzej- 
szego dnia. Mój adres: Piotr Jarząbek, ul. 
Pionierów 21/1, Radostów, 74-130 Cedynia, 
woj. szczecińskie. 

e Mam 13 lat. Interesuję się informatyką. 
Jestem niepełnosprawny od piątego roku 
życia. W wyniku 'wypadku straciłem obie 
nogi. Za pośrednictwem „BA” pragnąłbym 
znaleźć przyjaciół. Nie jestem lubiany nawet 
w domu. Ojciec często do domu wraca 
pijany. Bije mnie i wyzywa za byle co. Mama 
jest od trzech lat za granicą. Wyjechała „na 
wycieczkę” i już więcej nie wróciła. Bardzo 
pragnę znaleźć kogoś bliskiego. Błagam, 
pomóżcie mi. Tomasz (adres tylko do wia- 
domości redakcji). 

e Na imię mam Grzegorz. Chodzę do VI 
klasy. Wiem co to znaczy być niepełno- 
sprawnym i dlatego chcę pomóc wszystkim 
tym, których to nieszczęście spotkało. Nie 
przysyłajcie kopert ani znaczków. Oto mój 
adres: Grzegorz Pietrucha, ul. Żuromińska 1 
m. 82, 03-341 Warszawa. 

e Mam ponad 13 lat. Jestem bardzo 
wesołą szatynką. Jestem zdrowa, ale chcia- 
łabym zaprzyjaźnić się z młodzieżą niepełno- 
sprawną z Olsztyna i okolic. Obiecuję, że 
odpiszę, a nawet odwiedzę, jeśli odpiszecie 
jak do Was dojechać, a może dojść. Mój 
adres: Dorota Grala, ul. Klasztorna 5m.2 
11-010 Barczewo k.Olsztyna. y 


Wyjaśnienia „Banku Adresów” 


| IO NIEPRAWDA! 


| Drogi „Banku Adresów"! Piszę w sprawie 
| bardzo dla mnie przykrej i osobliwej. Otóż ktoś 
| z moich kolegów lub koleżanek zakpił, pisząc 
do was list w moim imieniu. Został on opubli- 
„ŚM” w „Banku 
Adresów" 
Wszystko co tam jest napisane jest kłam- 
| stwem. Jestem zdrowym chłopakiem, nie mia- 
łem żadnego wypadku. Mam koleżanki i kole- 
I gów. Obecnie jestem uczniem I klasy LO. Po 
| opublikowaniu tego listu z całej Polski zaczęły 
nadchodzić listy od osób starszych, rówieśni- 
ków i dzieci młodszych z propozycjami i ofe- 


| kowany w numerze 93 


rowaniem mi pomocy, przyjaźni w tym moim 
nieszczęściu. Było to dla mnie wszystko pod- 
wójnie przykre, gdyż wszyscy oni zareagowali 
w sposób bardzo szczery i wzruszający na to 
moje przykre życie, a tak przecież nie jest! 
Naprawdę nie wiem, co mam w tej sytuacji 
zrobić. Należałoby każdemu z osobna odpisać, 
że zostali wprowadzeni w błąd. Ponadto ten 
ktoś pisząc mój adres pomylił numer domu. 
Poprzez biuro adresów cały plik listów otrzy- 
małem 8 września br. 

Bardzo was proszę, opublikujcie to moje 
wyjaśnienie, aby ci, którzy tak żywo i szczerze 
napisali do mnie deklarując swoją przyjażń, 
wiedzieli, że zostali wprowadzeni w błądi 
Listów jest bardzo dużo i naprawdę długo 
musiałbym wszystkim, którzy do mnie napisali, 
wyjaśniać, że to, co o mnie przeczytali jest nie- 
prawdą. Bartek Wajzer, Olsztyn 


GŁUPI DOWCIP 


Piszę w sprawie ogłoszenia w „BA” (nr 117 

EW ATR się ogłoszenie (adres niejakiej 
„Colby”, moje nazwisko j 

RO) j o jest GOLBA a 

To nie jest moje ogłoszenie! Ktoś mni - 
dzo dobrze zna (sądząc po danych OBRANE 
w ogłoszeniu), a ja nawet nie wiem kto to! Ale 
wiem jedno, że to jest kiepski wariat! Nie wiem 
ile dostanę listów (ten list piszę od razu po 
przeczytaniu „ŚM”), ale na większość odpo- 
wiem! Ci, co do mnie napisali (zanim ten list się 
ukaże) - dowiedzą się o pewnej sprawie zwią- 
zanej z tym ogłoszeniem. Bardzo przepraszam 
wszystkich za tego idiotę, co sporządził to 
ogłoszenie | powtarzam, że na większość listów 
odpiszę i dostosuję się do tego ogłoszenia. 
Będzie tak, jak jest w tym ogłoszeniu , 
„Pozdrawiam! 7 Edyta c” 


© 


REDAKCYJNA 


Karolino, babcia SE » 
nie jest potworem 


Droga redakcjo „Świata Mło- 
dych"! Mam ukończonych 70 lat; w 
domu mam 18-letnią wnuczkę i 
wnuka - 15-latka. Kupują „Świat 
Młodych” i zawsze czytają. Ja też 
lubię czytać tę gazetę, choć już 
jestem w podeszłym wieku. k 

Bardzo mnie zabolało, jak prze- 
czytałam jeden list w „Redakcyjnej 
Poczcie” (nr 114 „ŚM”). Autorka 
tego listu (też wnuczka) nazwała 
swoją babcię potworem”. I prosi o 
radę na babcię. Ja ze swej strony 
chcę Ci powiedzieć, Karolino, że 
nie babcia ale Ty, dziewczyno, 
jesteś potworem. 

Gdybyś była dobrym i mądrym ' 
dzieckiem, to. byś tego słowa nie 
użyła. z - 

Wy, kochane wnuczki, dobre 
jesteście wtedy, jak babcie Wam 
pupy obmywają i na Was dmuchają 
i chuchają. 

Ja mam 70 lat, ale okazuję szacu- 


nek ludziom jeszcze starszym ode 


mnie. Karolino, nie gardź ludźmi 
starszymi, bo i Ty kiedyś będziesz 


"tym „potworem”. 


Babcia - Czytelniczka 

„Świata Młodych" 

PS. Proszę nie podawać mojego 

nazwiska. Przepraszam za błędy w 

piśmie, ponieważ posiadam tylko 4 
klasy szkoły podstawowej. 


Za mało piszecie o polityce 


Szanowna redakcjo! Wasza ga- 
zeta, jak można przeczytać w tytule, 
jest przeznaczona dla młodych. 
Dziwne jest więc to, że na jej 
łamach jest dużo ciekawych wia- 
domości, relacji, ale pomija się 
temat numer jeden w całym kraju, a 
mianowicie, to co dzieje się w gos- 
podarce czy ustroju. 

Cała Polska śledzi przebieg obrad 
Sejmu i Senatu, formowanie się 
rządu. Uważam, że młodzi powinni 
interesować się tym co zmienia się, 
tworzy w kraju, bo to co powstanie 
będzie dotyczyło właśnie ich. Oni 
będą żyli i mieszkali w kraju, który 
powstanie. e, 

Ktoś może pomyśleć, że nudzę, 
bo wciąż w gazetach sejm, senat, 
premier, prezydent. Jeśli jednak się 
nad tym zastanowi, dojdzie do tego 
samego wniosku co ja, że trzeba 
śledzić przebieg wydarzeń, bo kraj, 
który powstanie będzie dla nas. 

Proszę o poddanie dyskusji na 
łamach waszej gazety sprawy, którą . 
poruszyłam. 

Barbara Dębska, Częstochowa 


OD REDAKCJI: Zgoda, poddajemy 
pod dyskusję sprawę, którą poru- 
szyła Basia. Napiszcie, co sądzicie 
na ten temat? Pisać w „Świecie 
Młodych” o polityce czy też nie? 
Mało czy dużo? A jeśli pisać, to co? 
Jakie tematy by Was interesowały? 
Prosimy wypowiedzieć się. (bs) 


Lepiej się czuję w 
towarzystwie kolegów 


Piszę w związku z listem Kasi S. 
(nr 100 „ŚM”). Ja też uważam, że 
przyjaźń z chłopcem może być cie- 
kawsza niż z dziewczyną. Mam 
wiele koleżanek, ale osobiście lepiej 
czuję się w towarzystwie kolegów, 
którzy są inteligentni i szczerzy. 
Chłopcy w przeciwieństwie do 
dziewczyn nie rozmawiają o ciu" 
chach z Pewexu, nie obgadują 
jeden drugiego itp., mają zaintere” 
sowania, są oczytani. Bardzo cenię 
sobie przyjaźń chłopców, którzy 
potrafią być prawdziwymi przyja” 
ciółmi, Anka z Nowego Targu 


_PS. Kasiu trzymaj się, jestem 7 
Tobą. A 


Polskie badania 
— na Antarktydzie 


30 LAT 
W OAZIE 
BUNGERA 


(PAP). 30 lat temu w 1959 r. po 
raz pierwszy pojawiła się polska 
flaga na Antarktydzie. Kraj nasz 
uczestnicząc w międzynarodo- 
wym roku geofizycznym wznowił 
badania polarne w Arktyce na 
Spitsbergenie i jednocześnie 
zorganizował niewielką wyprawę 
na Antarktydę, Nasza ekipa prze- 
jęła przekazaną Polsce przez 
Związek Radziecki stację po- 
larną „Oazis” w Oazie Bungera 
na Ziemi Wilkesa we wschodniej 
Antarktydzie. Stacja otrzymała 
imię Antoniego Dobrowolskiego 
- jednego z pionierów polskich 
badań Antarktyki. 


Stacja Dobrowolskiego znaj- 
duje się w ciepłej oazie w głębi 
lądu - oddalona od morza o ok. 
100 km. Występują tam znacznie 
łagodniejsze warunki klimaty- 
czne niż na przyległych obsza- 
rach. Znajdują się słodkowodne i 
słone jeziora, które rozmarzają w 
czasie antarktycznego lata. Ze 
względu na trudny dostęp - 
oddalenie od morza - stacja jest 
wykorzystywana do sezonowych 
badań i obserwacji. W ciągu 
ostatnich 30 lat polscy polarnicy 
przebywali tam kilkakrotnie w 
sezonach letnich prowadząc 
obserwacje geofizyczne, glacjo- 
logiczne i klimatyczne. Takie 
badania powtarzane co kilka lub 
kilkanaście lat pozwalają uzy- 
skać pełny obraz zachodzących 
zmian - naturalnych przekształ- 
ceń antarktycznych ekosyste- 
mów. Przez kilka sezonów 
badawczych prowadzono tam 
badania geofizyczne. 


Od 1976 r. działa także druga 
stacja im. Arctowskiego na Wys- 
pie Króla Jerzego w zachodniej 
Antarktyce, która specjalizuje się 
w badaniach biologicznych. 
Nasza stacja w Oazie Bungera - 
jedna ze starszych na Antarkty- 
dzie - została wpisana do rejes- 
tru zabytkowych obiektów „Lodo- 
wego Kontynentu”. Ma ona duży 
dorobek w badaniach Antarktyki. 


Śladem polskich wypraw - 
które pracowały w Oazie Bun- 
gera w latach 1959-1966 i w 1978 
- wyruszyła pod koniec 1988 r. 
grupa biologów z Instytutu Eko- 
logii PAN. Nasi uczeni brali 
udział w radzieckiej wyprawie 
polarnej. Uruchomiono tam 
radziecką sezonową stację po- 
larną „Oazis 2”. W ciągu kilku- 
nastu tygodni polsko-radziecka 
ekspedycja przeprowadziła wiele 
badań biologicznych i ekologi- 
cznych. Oaza wyróżnia się jak na 
warunki antarktyczne bujnym ży- 
ciem. W jeziorach spotyka się 
ryby i różnorodny plankton zwie- 
rzęcy i roślinny. Żyją tam foki - 
co jest prawdziwą zagadką dla 
uczonych. Zwierzęta te trzymają 
się bowiem tylko wybrzeży mor- 
skich. W Oazie spotyka się kilka 
gatunków ptaków. Świat roślinny 
reprezentowany jest przez 40 
gatunków polarnych porostów. 
Badania biologiczne i ekologi- 
czne w Oazie Bungera dostarczą 
interesujących materiałów po- 
równawczych z wynikami na- 
szych prac przyrodniczych na 
Wyspie Króla Jerzego. Polska 
ekipa przywiozła do kraju z Oazy 
Bungera wiele próbek i ekspona- 
tów biologicznych - w tym pełną 
kolekcję polarnych porostów. 
Rośliny te zostały przekazane do 
dalszych badań do Instytutu 
Botaniki PAN w Krakowie. 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


Stałaś się międzynarodową gwiazdą 
Jak do tego doszło? 

- Właśnie nie dalej jak wczoraj rozma- 
wiałam o tym z moim man rem. Nie 
wiem, jak to się dzieje... Moze prawdą jest 
WY slogan, że muzyka przemawia 


ch, chociaż... Ludzie 
piosenki. Na 
dnoczonych 
iety” —- moim 


to naduzywaniu 


est ich dwadzieścioro dwoje - 

klasa eksperymentalna w Szko- 
le Podstawowej nr 162 w Warsza- 
wie. Mają swój własny program 
nauczania, nie przyspieszony, ale 
zindywidualizowany, inny niż w 
zwykłej pierwszej klasie. Choć są 
wśród nich i sześciolatki, wszyscy 
dobrze czytają i już niedługo będą 
nawet samodzielnymi czytelnikami 
szkolnej biblioteki. Potrafią również 
pisać. | - nie wiem: również czy 
przede wszystkim - uczą się niemal 
od pierwszego dnia w szkole języka 
angielskiego. Całkiem poważnie - 4 
godziny tygodniowo. 

Dwadzieścioro dwoje pierwsza- 
ków zostało wybranych z około 
sześćdziesięciorga obiecujących przed- 
szkolaków, które przeszły pomyśl- 
nie specjalne badania w poradni 
wychowawczej, a potem testy. Wszy- 
scy są bystrzy, zdolni, chłonni nauki 
i nieprzeciętni. Ale również - nie- 
zbyt jeszcze dojrzali do szkoły. 
Stworzono im szansę, by uczyli się 
od początku lepiej i inaczej niż ich 
rówieśnicy, by nie przepadły ich 
zdolności. Ale co z nich wyrośnie - 
czas pokaże. 

- Na razie przyglądamy im się 
pełni obaw - mówi dyrektor szkoły, 
pan Włodzimierz Sacewicz. - Jak 
nam ten eksperyment wyjdzie?! 
Teraz uczą się bycia w szkole, życia 
w grupie. Z trudnością jeszcze kon- 
centrują się w czasie kilku godzin 
nauki. Z trudem wytrzymują narzu- 
caną im powoli szkolną dyscyplinę. 
Tęsknią do mamy. Wciąż są głodni. 
A pani napisała o nich w „Świecie 
Młodych” (nr 107 - „Jednak inna 
szkoła”), że zaczęli rok szkolny od 
kilkudniowego wyjazdu pod War- 
szawę. To byłoby wręcz niewyko- 
nalne! Dopiero po miesiącu, dwóch 
nadadzą się na wspólną wycieczkę 
kilkugodzinną, po Warszawie. 

Dzieci są zdolne, a rodzice 
ambitni, aktywni i ofiarni. Chcą dla 
swoich pociech maksimum: naukę 
obcego języka, koniecznie kompu- 
tery i basen. Jeszcze może i lekcje 
tańca... Z tych bogatych planów na 
razie aktualny jest angielski i basen. 
Rodzice za to płacą - w tej chwili 
15000 zł miesięcznie na fundusz 
klasowy. 

- Będziemy sami wpływali na 
wszystko, co i jak w tej naszej klasie 
będzie - mówią. - Nie o to chodzi, 
że płacimy za luksusy, których nie 
mógłby pokryć skąpy budżet szko- 
ły. Przede wszystkim dajemy w 
miarę możliwości swój czas. Poma- 


gamy w czym się da - w zdobywa- 
niu, w załatwianiu, 

lasa jest cała kolorowa od 

barwnych obrazków, szlacz- 
ków i wyklejanek. Dzieci są kolo- 
rowo ubrane, pani - uśmiechnięta 
Za oknem słońce grzeje jak latem, 
choć to już jesień. Jest gorąco 
Pierwszaki są trochę zmęczone 
Mają prawo: to już trzecia lekcja. 
Wiercą się i kręcą. Jednego boli 
głowa, innemu chce się jeść. Mają 
właśnie matematykę. > 

- Proszę teraz - mówi pani - 
wyjąć z pudełeczka taką ligurę, 
która jest mała, niebieska i nie- 
okrągła. Powiedzcie, jaka to figura. 
No, proszę, Balbinko? Zk "4 

Balbinka wyjęła mały, niebieski 
trójkąt. Dobrze! 

- Wyszukajcie teraz figurę dużą, 
niebiałą i nietrójkątną. 

Ręce podnoszą się w górę. Ktoś 
pokazuje duże żółte koło, ktoś inny 
duży zielony kwadrat. 

- A teraz wybierzcie z tego pude- 
łeczka ligurę, która różni się od 
innych jedną tylko cechą - mówi 
pani - wielkością, kształtem lub 
kolorem. A 

Uczą się poważnej matematyki. Z 
kolorowych klocków leżących 


przed każdym uczniem wyłania się 
nagle zbiór figur niebieskich. 

- Jakie figury są elementami na- 
szego zbioru, Oleńko? 

- Koło, kwadrat, trójkąt. 


męskie toalety. Nigdy nie wyobrażałam 
sobie, że mężczyżni mogą tak brudzić 

- Tyle już zdążyłaś w życiu zrobić, a 
przecież jesteś jeszcze bardzo młoda 

- W sierpniu skończyłam dwadzieścia 
lat, więc... chyba przestaniecie już mówić 
i pisać o moim wieku... A piszecie różne 
rzeczy, na przykład porównujecie mnie do 
Tracy Chapman i Suzan Vega. Przecież 
my nie mamy ze sobą nic wspólnego, 
poza tym, że jesteśmy kobietami. Męż- 
czyzn się w ten sposób nie porównuje, 
chociaż Billy Joela z Bruce Spring- 
steenem 

- Legenda mówi, że targowałaś się z 
mamą, żeby pozwoliła Ci, zanim pójdziesz 
na uniwersytet, spróbować szczęścia w 
show businessie? 

- Rzeczywiście powiedziałam do mamy 
m: daj mi rok, jestem fanką muzyki 
to prawie obsesja... Zawsze słucha- 


łam wszystkiego, aż kiedyś usiadłam i 
postanowiłam *sama napisać piosenkę. - 


Wzięłam gitarę i skomponowałam „Poor 
Cow" 


- Zamiast iść na 
Manchesterze? 

- Myślę, że i tam zaczęłabym śpiewać 
Było mi pisane. 

- s teraz jesteś sławna. 

- Nie jestem. Jadę na przykł ią- 
giem z Basingstoke, do Lata jaw 
mnie nie poznaje: Zresztą, co to znaczy 
bye a ewuikić Niezbyt to podniecające i — 

im zdaniem - i 
iu bez większego zna- 

— Być sławnym, to... Twoj jęci 
wiszące na ścianie czyjegoś A 

- Tak, to miłe. Dowodzi, że się do 
kogoś trafia, wzrusza... Sama wieszałam 
zdjęcia gwiazd na ścianach mojego poko- 
ju. Za „New Musical Express” 


uniwersytet w 


Wszystkie mają cechy wspólne 
kolor. 

Oleńka, Ninek, Magda, Moniką 
Marta, Sandra, dwie Małgosie 
Maciek, Marcin, Marek, Zbyszek 
Malwinka, Agnieszka, Adaś i Piotruś 
są chwaleni: wszystkie polecenią 
pani wykonali dobrze. Dzieci, które 
nie zdążyły, jeszcze pracują. Pro. 
szę, Kacper się poprawił! - Już też 
go chwalę - mówi pani. 

Lekcja zbliża się do końca 
Jeszcze śpiewają wesołą piosenkę o 
tym, jak to z przedszkolaków robią 
się uczniowie i rozbrzmiewa dzwo- 
nek na przerwę. 

W każdej ręce jabłko lub kanapka 
- pierwszaki wzmacniają nadwąt- 
lane siły. Piotruś ma problem: znów 
zapomniał, co miał zadane z pol- 
skiego. - Pani mi przypomni, pani 
mi przypomni! - prosi wychowa- 
wczynię. Kacprowi ktoś zabrał oku- 
lary - takie zwyczajne sprawy pier- 
wszaków. Czym różni się ta klasą 
od zwyczajnej za ścianą? 

- Jest w niej mniej uczniów, lepiej 
umieją czytać, mają więcej wiado- 
mości z innych dziedzin. Na razie 
mówi się o nich „zdolni”. Co da się 
z ńimi i z nich zrobić? Tego jeszcze 
nie wiadomo. W każdym razie na 
pewno - mają szansę. Nie można 
ich tylko zniechęcać do nauki, do 
szkoły. Poprzeczkę można podno- 
sić - ale powoli. 

Dzisiaj był ciężki dzień. Na angiel- 
skim uczyli się liczyć do siedmiu 
Pisali, a właściwie wyklejali swoje 
pierwsze po angielsku zdanie. Na- 
uczyli się już prawie piosenki o 
czajniku. Potem była matematyka - 
pętle i kolorowe klocki układali w 
zbiory i podzbiory. Na polskim 
poznawali tajniki abecadła, układali 
z głosek nowe słowa. | jeszcze pla- 
styka... Naprawdę, dziś mieli ciężki 
dzień. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


d stuleci, kiedy jesienne wiatry zaczynały 
O hulać po polach, biegaliśmy ciągnąć za 
sobą na sznurku kolorowe latawce. Jedne pię- 
knie wzbijały się w pochmurne niebo, inne ku 
rozpaczy konstruktora padały na ziemię. 
Właśnie 15 października br. niedaleko 
Radomia na lotnisku Aeroklubu „Piastów” 
spotkali się najlepsi budowniczowie latawców 
płaskich i skrzynkowych z całej Polski. Zmaga- 
nia eliminacyjne rozpoczęło około 70 tysięcy 


trasie lotniska „Piastów” stanęło tylko 29 naj- 
lepszych. Płecwszego dnia komisja sędziowska 
oceniała konstrukcję, biorąc pod uwagę rozwią- 
zania techniczne, pomysłowość w zastosowa- 
niu różnych materiałów, to czy latawiec jest 
składany, czy nie, staranność wykonania i este- 
tykę ozdobienia. Drugiego dnia latawce poszy- 
bowały w niebo, a sędziowie obserwowali sta- 
teczność lotu i kąt nachylenia linki. Im był 
wyższy, tym więcej zdobywało się punktów. 


zawody. Każdy starał się wypaść jak najlepiej. 
Ale, jak powiedział z uśmiechem główny sędzia 
zawodów latawcowych pan Stanisław Kubit - 
są to zawody sportowo czyste, nie stosuje się u 
nas środków dopingujących jak w innych 
dyscyplinach sportowych. Poziom przedsta- 
wionych przez zawodników latawców był w 
tym roku bardzo wysoki. 

Zwycięzcami XXVII Ogólnopolskich Zawo- 
dów Latawcowych organizowanych przez Cen- 


dziewcząt i chłopców w wieku 7 do 16 lat. Na 


Radzieckie... 
„Premie 
| premiery” 


Okazało się, że można wpaść 
na podobne pomysły. Oto 
radziecka telewizja od paru 
miesięcy z powodzeniem reali- 
zuje program rozrywkowy 

Stupień ku parnasu”, jako 
żywo przypominający ,Pre- 
mie i premiery”. Istotne różnice 
regulaminowe dotyczą oceny 
wykonawców nie piosenek, 
raz liczby laureatów. Tak więc 
Rosjanie zapraszają piosenka- 

y i zespoły ze Związku 
Radzieckiego oraz innych kra- 
ów - tym razem Polski i RFN 
Wykonują oni po dwie piosenki 
(soliści korzystają z półplay- 
backu) i na ich podstawie jury 
jokonuje wyboru trzech lau- 
reatów. Oczywiście nagród jest 
znacznie więcej, między innymi 
publiczności fotoreporterów 
itd itd. Jedna ma wymńar 
szczególny to „nagroda spe- 
cjalna jury Otrzymała ją w 


Zawodnicy i ich opiekunowie przeżywali 


ostatnim, czwartym notowaniu 
konkursowym - Jolanta Jasz- 
kowska. Wręczający nagrodę 
juror — Jurij Saulski, kompozy- 
tor, dodał od siebie, ale w 
imieniu całego jury - „za 
talent". Jolanta Jaszkowska nie 
tylko podobała się jurorom, ale 
także moskiewskiej publiczno- 
ści. Prawdopodobnie nieba- 
wem wystąpi w Związku Ra- 
dzieckim z recitalem. Wypada 
przedstawić laureatów trzech 
pierwszych nagród: Irina Otie- 
wa, Igor Talkow i Wiktor 
Zinczuk 


Zaproszono także gości; mię- 
dzy innymi grupę Kombi, 
doskonale tu znaną. Piosenka 
„Nasze rendez-vous” jest prze- 
bojem. Telewizja radziecka, po- 
dobnie jak nasza, organizuje w 
grudniu finał konkursu. Być 
może do Moskwy pojadą lau- 
reaci „Premii i premier”, a do 
Warszawy przyjadą najlepsi uczest- 
nicy „Stupień ku parnasu” 


Polscy wykonawcy koncer- 
tują w Związku Radzieckim. 
Już niebawem udaje się tam 
grupa Lady Pank, nieco później 
właśnie Kombi. Telewizja ra- 
dziecka jest zainteresowana 
programami z udziałem na- 
szych czołowych grup i soli- 
stów, także ich clipami, których 
- sam sprawdziłem - emituje 
się sporo. 


tralny Związek Spółdzielni Spożywców „Spo- 


FLAME 


| was bowled out 

| was sold down the river 
And her warm heart 
Would turn me forever 
She's turned me round 
A new flame has come 
And nothing she can do 
Can do me wrong 

I am stem now 

Petty words 

Don't believe me 

But her warm smile 

Is never gonna leave me 
Wrong oh no 

Wrong oh no 

She's made of real glas 
She got real real emotion 
But my heart laughs 

I have that same 

Sweet dovotion 

Wrong oh no 

Wrong oh no 

Nothing she can do 
Can ever do me wrong 


łem” oraz Aeroklub radomski „Piastów” zostali: 
w klasie latawców płaskich 

1) Sławomir Truchan z PSS w Suwałkach 

2) Kamila Szynka z PSS w Środzie 

3) Alicja Matusz z PSS w Zgierzu 

w klasie latawców skrzynkowych 

1) Beata Trzcińska z WSS Warszawa 

2) Paweł Kreski z PSS w Lublinie 

3) Maciej Biwejnis z PSS w Suwałkach 


Zdjęcia i tekst WOJCIECH WRÓBLEWSKI 
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(PAP). To była tylko generalna próba, 29-letnia 
amerykańska specjalistka w dziedzinie blologii, Abl- 
gail Alling, na pięć dni zamknęła się w szklarni, spe- 
cjalnie wybudowanej na pustyni w Arizonie. Nie jest 
to jednak zwykła szklarnia ogrodnicza. Rosną tu nie 
tylko kwiaty, warzywa czy owoce. Są też drzewa, 
jezioro, rzeka a nawet sawanna. Taka planetka o 
nazwie Ziemia w miniaturze. Pod szkłem urządzono 
sztuczny ekosystem, w którym może wegetować 
człowiek. Rosną tu warzywa i drzewa owocowe, jest 
powietrze i woda - wszystko co potrzebne do życia. 


W tej „Biosferze II", jak nazwali obiekt naukowcy 
(„Biosfera I”, to naturalny ekosystem), w przyszłym 
roku ośmiu specjalistów zamknie za sobą drzwi na 
pełne dwa lata. Zostaną całkowicie odcięci od świata. 
Będą) się mogli kontaktować tylko telefonicznie i 
opuszczą obiekt w wyjątkowej sytuacji, np. w przy- 
padku jakiejś grożnej choroby członka zespołu. Kil- 
kudniowy pobyt amerykańskiej uczonej w „Biosferze 
II" miał właśnie dowieść, że coś takiego jest możliwe. 

Abigail Alling przez pięć dni żywiła się owocami 
cytrusowymi i oddychała powietrzem, w którym 
zawartość tlenu uzupełniana była przez rośliny. W 
sztucznym ekosystemie nie ma trujących gazów, jak 
amoniak, dwutlenek węgla czy siarkowodór. W spo- 
sób naturalny są one neutralizowane. 


„Biosfera II"* nie jest jeszcze w pełni gotowa. Nie 
ma tu jeszcze minioceanu, pustyni, bagien - tego 
wszystkiego, co składa się na ekosystem ziemski. To 
wszystko zacznie funkcjonować dopiero w przyszłym 
roku - stwierdzają specjaliści. Będą też deszcze tropi- 
kalne, a nawet wiatry. Zaplanowano posadzenie około 
4 tys. gatunków roślin oraz umieszczenie 100 gatun- 
ków zwierząt. Obecnie dopracowuje się poszczególne 
elementy sztucznego ekosystemu. 


Są kłopoty z zapylaniem roślin. Do „Biosfery II" nie 
będzie docierało promieniowanie ultrafioletowe, po- 
nieważ jest ono pochłaniane przez szkło. A bez tego 
promieniowania pszczoły tracą orientację w prze- 
strzeni. Nie można ich zatem wykorzystać, tak jak w 
naturalnych warunkach, do zapylania roślin. Mają je 
zastąpić meksykańskie kolibry. Nie wiadomo także, 
jak w sposób w miarę naturalny sprawić, by trawy 
sawanny mogły się na nowo odradzać. W naturze są 
one pożerane m.in. przez antylopy. Czy podobnie 
będzie mogło być w „Biosferze II"? Zastanawiają się 
nad tym specjaliści. Takich problemów jest znacznie 
więcej. Zadają sobie oni np. pytanie, czy w sztucznym 
ekosystemie należy umieścić także termity. 

Trudności, na jakie natrafia się w Arizonie w budo- 
wie miniplanety otoczonej szkłem i stalą, sprawiają, że 
niektórzy badacze coraz śmielej zaczynają powątpie- 
wać w możliwość budowy sztucznego ekosystemu. 
Ziemski ekosystem - podkreślają sceptycy - jest 
czymś niepowtarzalnym i nawet skopiowanie go nie 
jest takie łatwe. 


—pisansmy © niej w ubiegłym roku (red.) 


MARIA 
BOROWA 


OGRODY 


Nie kłócił się. Nie poradzisz, a i granica jakaś bezpie- 
czniejsza była. O żywopłot się każdy otrze, nie przejdzie 
łatwo, a ten choć przed ciekawskimi oczami ogród 
osłoni. 

Posadził I on swój, z tej strony. Karagenę syberyjską, 
grochownik znaczy, nie żaden ligustr, niby działkowicz 
byle jaki czy kto. Taki ligustr ani wygląda, ani zapory nie 
da. Słaby i niezaradny. Rośnie brzydko, a mróz, byle po 
dwudziestu stopniach i parodniowy, soki z niego na 
kamień wyssie. Wiosną trzeba karczować i zamiast 
zapory czy ułudy parku - gołe place łysiny zostaną 
niczego nie kryjące. 

Ogród wchodził klinem w parcelę Zagórskich. Pusty 
plac kupił jego ojciec za posag młodej żony, Agaty Stro- 
jeńskiej, za resztę postawił dom do dziś stojący. Córka 
Ziębiewicza, też Agata, urodziła się, gdy orzech rosnący 
za oknem cień nie tylko przed dom, ale i na cały dach 
rzucał, a za pieniądze, zebrane jesienią za owoce, zimę 
lekko, nawet przy wydatkach, przeżyć się dało. Dziecia- 
kom z sąsiedztwa i dalszym, gdy zechciały, zbierać 
jabłka i śliwki pozwalał, furtkę tylko na noc zamykając na 
klucz. 

Furtka była od strony alejki Zagórskich, jego brama 
obok, nieduża, pojedyncza, na taczki i wózek ręczny, raz 
do roku na wóz z węglem. Starczy. Teraz wyszło jak zna- 
lazł: osiedle, żywopłot i chodnik ma za plecami, okna też 
patrzą w przeciwną stronę, a jedno małego pokoju, nie- 
potrzebne, zastawił szafą. 


(PAP). Suporgłęboki otwór wiart- 
"nlczy na półwyspie Kola w 
Związku Radzieckim zaprojekto= 
wany do 156 tys. metrów stworzył 
nie spotykane wcześniej możli- 
wości komploksowogo badania 
głębokich warstw skorupy zieom- 
skiej. Dzięki badaniom próbek 
geologicznych z otworu uzyskano 
nowo dane zmieniające wiola do- 
tychczasowych poglądów na bu- 
dowę głębszych struktur tzw. tar- 
czy bałtyckiej, będącej fragmen- 
tem prekambryjskiej płyty wscho- 
dnioeuropejskiej. 

Geolodzy stwierdzili, że na 
dużych głębokościach występują 
w skałach strefy znacznie rozrze- 
dzone o podwyższonej przópu- 
szczalności. Są tam korzystne 
warunki dla przesączania się che- 
micznych roztworów i tworzenia z 
nich rud metali. Wyjaśniło się 
także, że na głębokości 6800-12 
000m występują silnie przeksz- 
tałcone skały - gnejsy i amfiobo- 
lity, których wiek wynosi ok. 2750 
min lat. Było to zaskoczeniem dla 
uczonych. Do niedawna uważano, 
że przekształcone skały zawiera- 
jące rudy metali powstawały w 


Norwegia jest ojczyzną spinacza biurowego, który Z 


od 90 lat robi zawrotną karierę międzynarodową. WĄ | 
Oslo wystawiono nawet pomnik spinacza o wysokości 


ponad 5 metrów. 


UŚMIECH NUMERU 


PAŃSTWO MĄDRALOWIE wybierają się na wieczorny 
seans do kina. Najmłodszego Mądralę muszą zostawić 
samego w domu i mama 


grzeczny: 


- ..i pamiętaj, nie ruszaj zapałek i nie baw się nimi! 
- Zapałek nie dotknę! - przyrzeka mały. - Wiem przecież, 


Fot. CAF | - 


poucza go, żeby był przez ten czas zakładników 11 


w której szufladzie jest zapalniczka taty... 
*k 


- Och, jaka jesteś piękna! - wykrzyknął w pewnym * 
momencie do najstarszej Mądralówny jej niezbyt urodziwy 


kolega. 


- Niestety - odrzekła dziewczyna - nie mogę ci odwzaje- 


mnić się takim samym komplementem... 
- To zrób tak, jak ja: skłam! - 


Szukasz przyjaciół! Napiszt j 
MARKO, P-545, 80-801 Gdańsk 50 ; j 


(PAP). Francuski resta- 
urator z Cabourg przyrzą- 
dził spaghetti rekordowej 
długości - 185,65 m. Za- 
demonstrował je na roz- 


strefach bardziej płytkich - bliżej 


powierzchni Ziemi. 'Uczonych 
czekało jeszcze wiele niospodzia- 
nok. Na dużych głębokościach 
odkryto ślady miedziano-niklowe 
mineralizacji w postaci rud tych 
motali wzbogaconych kobaltem. 
Na głębokości 7635 m napotkano 
żelaziste kwarcyty, a jeszcze niżej 
8711 m pod powierzchnią ziemi 
stwierdzono występowanie żelazo- 
-tytanowoj mineralizacji w postaci 
ilmenitu I magnetytu. Obecność 
rud żelaza na takich głębokoś- 
ciach była prawdziwą rewelacją. 
Są to rudy tego samego typu, co 
spotykane na terenie Skandynawii 
- mn. w Kirunie. Największą sen- 
sacją okazało się... złoto. Na głę- 
bokości 9500-11000 m znaleziono 
soczewki wypełnione złotym pia- 
skiem. Natraflono teź na samo- 
rodki złota - zanieczyszczone 15- 
procentową domieszką srebra. W 
tych samych warstwach występuje 
również samorodny kadm. Te głę- 
bokie struktury są wprost naszpi- 
kowane różnymi metalami, co 
pozwala patrzeć optymistycznie w 
przyszłość. Zasoby metali na 


* naszej, planecie są znacznie więk- 


sze niż sądzono i nieprędko zos- 
taną wyczerpane. 


ZZA 
fi s PYTTZ z] 


. 


G-142/2 


z Ę 

PIZZA ALBO ŻYCIE! 

(PAP). Pewien 17-latek 
w miasteczku Mc Kee 
(USA, Kentucky) niemal 
przez cały dzień prze- 
trzymał w szkole jako 
swoich 
kolegów. Wreszcie zgo- 
dził się za namową policji 


wymienić ich na... pizzę, 
papierosy, napoje i wideo 
z horrorami: Nikomu nic 
się nie stało - podobno 
młody człowiek chciał w 
ten sposób zademonstro- 
wać tatusiowi. jak bardzo 
go nie lubi... (kl) 


stawionych na ulicy sto- 
łach, po czym podzielił 
na porcje i poczęstował 
nim mieszkańców swego 
miasta. Dzieło zostało 
zmierzone w obecności 
prawnika i zostanie zgło- 
szone do Księgi Guinne- 
" ssa. Czy było też sma- 
czne; o tym nic nie 
wiemy... (kl) 


Agata-córka ogród lubiła jak on. Nie mówiła tego, ale 
poznawał po oczach i po tym, jak pod gruszę albo wiśnię 
płachtę kładła, poduszkę pod łokcie i całe godziny czy- 
tała, ucząc się książkowych, 'jemu niepotrzebnych 
mądrości. Pozwalał na to, jedną ją mając. Poszła z domu 
prędko, tak samo za mąż i do grobu. Przed nią matka. 

Został sam. 

Potem, wiosną, przyszedł Teofil. 

Teofila właściwie ktoś mu podrzucił. W najgorszym 
czasie, po chorobie i po tym, kiedy wyciął i porąbał wiś- 
nię pierworódkę, a garść owoców, sczerniałych w 
torebce od lipca, wgniótł obcasem w ziemię. 


Posądził kogoś od Zagórskich, bodaj starą. Że z litości, 
żeby nie był sam... Zdenerwował się. Taka łaska! Za kogo 
go mają? Za starego, niepotrzebnego nikomu, zdziecin- 
niałego umrzyka? Miauczącego niemrawo kociaka cisnął 
w krzaki, drzwi zatrzasnął i dławiąc się złością i żalem, 
zgarbiony, z głową wbitą w ramiona, ponuro przy stole 
usiadł. Tak to, Agatko, tak córko - powiedział głośno, do 
nikogo. 


Żona patrzyła z portretu surowo, nic niewyrozumiale, 
nie współczująco. Zaskoczony, zapomniał na pół o gnie- 
wie, bo za życia łagodna i dobra była aż za bardzo. 
Agatka po niej... Nie te, tam... - ubodło ostro pod sercem. 

- Czego? - spytał nie patrząc na fotografię, ale pod- 
niósł się z krzesła. 

Kociak kulił się pod jaśminem, zbyt mały I słaby, żeby 
odejść. Stary człowiek zgiął się sztywno i wziął szaro- 
białą kulkę w ręce. Zmieściła się aż nadto, a on pom ślał, 
że kociak umiera, bo ciepła ani ruchu hie poczuł. Świa- 
domy wciąż spojrzenia żony na plecach, zawrócił do 
domu. 

Kociak ledwie żył, ale żył. 

Napoił go mlekiem - grzejąc sparzył palec i zaklął po 
cichu - wilewał po kropli w pyszczek, cierpliwie. 

Na noc włożył do starej ciepłej czapki, okrył wełnianym 
szalikiem. 

Zajrzał rano - kociak spał, posapując i oddychając 
ciężko. 

Burcząc poszedł po mleko. Poprosił chude, dla małego 
dziecka. Dzisiejsze - dodał i zaraz zezłościł się na kota, 
na siebie, na zdziwioną ekspedientkę. Wyszedł na durnia 
udając dziadka z rodziną, z domem pełnym dzieci. I 


naiwnego - wydał się głupio, że żadnych zakupów dla 
nikogo prócz siebie nie robił. 

Kociaka nazwał Teofil. Tak jakoś, podobało się, na 
myśl przyszło. 

Malec łaził za nim przy nodze jak pies, po domu, po 
podwórku, po ogrodzie. Miotał się w wysokich trawach, 
skakał przez koniczyny, przewracał się na grzbiet, turlał 
na boki, padał na zbitą głowę, kichał natrafiając na 
mrówki, czyścił nos z pajęczyny i kurzu, dyszał ze zmę- 
czenia, ale nogi Zygmunta Ziębiewicza nie gubił. 

Ziębiewicz brał Teofila wieczorem na kolana I otulając 
tym samym szalikiem co pierwszej nocy siadał w pobliżu 
rozgrzanej płyty kuchennej. Żona patrzyła z portretu 
łagodnie, po dawnemu, odwracał głowę zawstydzony | 
zadowolony nie wiedzieć czemu, spoglądając na drzwi, 
czy zasuwka tkwi mocno w uchwycie zamka. 

Teofil mruczał, mrużył ślepia, łaskotał rękę starego bia- 
tymi wąsami, uszy nastawiał, to kładł po sobie I drzemał 
słodko, zaraźliwie. 

- Widzisz go, myślałby kto - dogadywał Zygmunt Zię- 
biewicz. Nauczył się rozmawiać z kotem i dałby głowę, że 
ten go rozumie | po swojemu odpowiada. 

- Stary a głupi, co? - urągał sobie, przyglądając się 
niechętnie namydlonej twarzy w lustrze przy porannym 
goleniu. - No i śmiej się, jest z czego - patrzył kątem oka 
na żonę. - Twoja sprawka, sama chciałaś. A kot rozpa- 
skudzony, fakt. Myszy mu w głowie tańcują, a ten mleko 
tylko i jajka, I kiełbasę. Sama chciałaś... - powtórzył 
mrukliwie. 

Myszy w domu nie było, ale co komu do tego? Można 
mówić u siebie, co się chce. Prawda, Teofil? - Kot sie- 
dział już na prawym kamaszu starego i zadzierając łebek, 
patrzył żółtawo-zielonymi oczami, miaucząc rozdzie- 
rająco na dzień dobry. 

To były dobre lata. Trzy... Nie chorowali obaj, Teofil 
rósł, on kurczył się jakby I zasychał w sobie, czerstwy 
jednak, opalony, szczupły. Nikt nie dałby mu więcej niż 
siedemdziesiąt, a nawet i mniej lat. 

Do Zagórskich nie zachodził. Teofil i 
wystarczali, a dom nie pozwalał na nudną bezczynność. 
W nocy spał dobrze, zmęczony pracą i długim dniem, z 
kotem na piersi; wieczorami gładził lekko ciepły jedwabi- 
sty grzbiet, opierając o niego kolejny tom Sienkiewicza. 


Cdn. 


ogród mu 


CO JESZCZE? 


BIELAWA to miasto u podnóża Gór 
Sowich, w województwie wałbrzyskim. A co 
znaczy to słowo pisane małą literą - bie- 
lawa? Tylko jedna z trzech poniższych 


odpowiedzi jest prawidłowa: 


a) ludowa nazwa bagiennych łąk, poro- 
śniętych wełniankami o białym puchu, 

b) zewnętrzna część drewna w pniach 
drzew, mająca zdolność przewodzenia 


wody, 


c) ryba wędrowna z rodziny jesiotrów. 


CE 


POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


WYSZUKAJ: W-D3, X- 
-F3, Y-C4, Z-D2. BIAŁE 
DZIURY: A-1, B-7. 
BALONIKI: 39 (jeden 
uleciał, a drugi został 
sprzedany). 

CO JESZCZE: gloria - 
jedwabna lub pół- 
jedwabna tkanina pod- 
szewkowa, zazwyczaj w 
kolorze czarnym. 


Które ze zdjęć 1-5 
wykonane zostało z 
przedstawionego negaty- 
wu? 


Zadanie 


premiowane nr 753 
Odgadnij wyrazy o podanych 


znaczeniach i wpisz je prawo- i 
lewoskośnie do diagramu. Roz- 
wiązanie prześlij w ciągu 10 dni 
od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 753". 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


UKOŚNIK 


PRAWOSKOŚNIE: 1) jednym z 
jego oddziałów jest interna, 3) 
skorupiak ze szczypcami, 4) za- 
liczka, 5) nakładanie na twarz 
kosmetyków, 7) statek powietrzny 
składający się z powłoki wypeł- 
nionej gazem oraz gondoli, 8) 
zgorzel wargi i policzka, wystę- 
pująca rzadko, głównie u 
ludzi wyniszczonych (wspak — 


rodnik, w skład którego 
wchodzi wodór i azot lub 
egipski bóg powietrza i uro- 
dzaju), 9) płytki lub głęboki w 
zastawie stołowej, 11) szeroka 
ulica wysadzana drzewami, 
13) brat matki, 15) potocznie: 
niedopałki papierosów, 17) uje- 
mna cecha charakteru, 19) głos 
owcy lub kozy. 

LEWOSKOŚNIE: 1) większy od 
sadzawki, 2) część wagi, na której 
kładzie się towar lub odważniki, 
4) zadymka, 5) gliniana misa dą 


ucierania maku, 6) wąż lub żółw, 
8) dawniej: napój, 10) naciera się 
nim przed opalaniem, 12) koc, 14) 
przewód telegraficzny, 16) przy- 
rząd w postaci gwiazdy, służący 
do nawijania przędzy (anagram 
wyrazu tomka), 18) roślina z 
rodziny baldaszkowatych, dostar- 
czająca olejku stosowanego m.in. 
w przemyśle spożywczym, 19) 
budowla spiętrzająca wodę na 
rzece. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 746 


ze 117 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 30.09.1989 r. 


Altanka, Balaton, chandra, 
drzazga, egzamin, Fenicja, graj- 
doł, hołoble, Izabela, jazgarz, 
krawaty, laminat, łajanie, makijaż. 

Nagrody wylosowali: 

Agata Charlińska - Lubartów, 
Małgorzała Gajewska - Elbląg, 
Halina Hampf - Bytom, Rafał Mil- 
czarek - Włocławek, Anna Ognie- 
wska - Warszawa, Urszula Para- 
dowska - Oświęcim, Karol Pelc - 
Kosina, Rafał Stankiewicz - 
Krośnice, Jarosław Sztąberek - 
Policzna, Marcin Zajdowicz - 
Dąbrowa Białostocka. 


Już na pierwszy rzut oka widać, że w zapisa- 
nym odejmowaniu popełniono błąd. Ale można 
go naprawić obracając cztery cyfry o 180* tak, 
aby powstało poprawne odejmowanie. Czy uda 
Ci się to zrobić, a jeżeli tak, to w jakim czasie? 
Im szybciej tym lepiej, ale czas w granicach 
dwóch minut, to przyzwoity wynik. 


Jeżeli 


rozwiązałeś już pozostałe zadania i 


łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w 
nagrodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 
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PUNKTY! 


A 


POŁĄCZ 


CO PRZYDARZYŁO SIĘ MAŁŻEŃSTWU HILLÓW 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


w pobliskim lesie. Wtedy to Bar- 
ney zatrzymał się, wziął latarkę i 
klucz do przykręcania kół i 
poszedł do lasu. Po chwili wy- 
biegł stamtąd, wsiadł do samo- 
chodu, gdzie czekała Betty i 
szybko odjechał. W czasie jazdy 
małżeństwo usłyszało docho- 
dzące z tyłu odgłosy i zaczęło 
odczuwać senność. Gdy się 
obudzili, stwierdzili, że posuwają 
się bardzo powoli i że są w 
odległości 56 km od tamtego 
lasu. Ich zegarki wskazywały, iż 
minęły 2 godziny. Do domu 
dotarli bez dalszych przeszkód. 
Betty zauważyła na zakurzonej 
pokrywie bagażnika kilka czy- 
stych miejsc. Gdy przyłożyła do 
tych miejsc kompas, wskazówka 
wirowała jak szalona. Betty z 
Barneyem zatelefonowali do 
władz amerykańskich sił po- 
wietrznych i zrelacjonowali swo- 
ją przygodę. Z czasem wszystko 
zaczęłoby ulegać zapomnieniu, 
gdyby nie stale pogarszające się 
zdrowie państwa Hillów. Nawie- 
dzały ich stany lękowe i kosz- 
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0315569) 


marne sny. Betty z mężem roz- 
poczęli hipnotyczne leczenie u 
znanego hipnologa dr. Simona. 
Doktor stosując hipnotyczne 
leczenie odblokował pamięć 
badanych i sprawił, że małżeń- 
stwo opowiedziało swe przeżycia 


z dwóch, niby przespanych 
godzin. 
Zostali oni uprowadzeni w 


półśnie przez istoty o wzroście 
1,5 metra do wnętrza olbrzy- 
miego latającego dysku. Istoty 
miały skośne oczy i wystające 
kości policzkowe. Ubrane były w 
jednoczęściowe czarne stroje 
(wiele osób właśnie tak opisuje 
istoty, z którymi się spotkały). 
Zachowywały się grzecznie. 
Betty i Barney zostali wprowa- 
dzeni do osobnych pomieszczeń, 
pobrano im próbki włosów, 
skóry i paznokci. Barneyowi 


' 


- wyjęto sztuczne zęby i prawdo- 


podobnie prześwietlono go ca- 
łego. Po skończonych zabiegach 
dowódca załogi dysku udał się 
na rozmowę z Betty. Wydawał 
niezrozumiałe dźwięki, lecz ko- 
bieta domyślała się o co mu 
chodzi. W końcu rozsunął jedną 
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ze ścian i. pokazał Betty mapę. 
Mapa była kolorowa i przedsta- 
wiała tysiące gwiazd. Ziemianka 
zwróciła uwagę na kilkanaście 
jaśniejszych punktów. Były one 
połączone liniami ciągłymi. lub 
przerywanymi. Kosmita objaśnił, 
że linie ciągłe oznaczają ich 
zwykłe podróże, a linie przery- 
wane - podróże badawcze. 
Później Hillowie zostali odpro- 
wadzeni do samochodu i ocknęli 
się dopiero po dwóch godzi- 
nach. Dr Simon przeprowadził z 
Betty jeszcze jedne badania, 
które pozwoliły na to, że kobieta 
odtworzyła mapę, którą widziała. 
Przypuszczano, iż jest to jakaś 
konfiguracja gwiazd widziana z 
innego punktu niż Układ Sło- 
neczny. 

W 1966 roku Amerykanka Mar- 
jorie Fish posługując się najdo- 
skonalszym katalogiem gwiazd 
(„Catalog of Nearby Stars") 
stworzyła model schematu 
gwiazd, widziany z gwiazdoz- 
bioru Sieci w pobliżu gwiazdy 
Zeta Reticuli. Schemat ten 
odpowiadał mapie odtworzonej 
przez Betty. Była to rewelacja. 
Prawdziwość mapy Betty pot- 
wierdził fakt - tworzące na mapie 
Betty Hill trójkąt, gwiazdy: 
Kappa Fornax, Glise 95 i Glise 
86.1 nie powinny się tam w ogóle 
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znaleźć, gdyż pierwsza nie była 
jeszcze zaznaczona w katalo- 
gach, a paralaksy dwóch ostat- 
nich naukowcy obliczyli błędnie. 
Dopiero w 1969 roku odkryto, że 
te trzy gwiazdy tworzą układ 
trójkąta. Wielu innych uczonych 
potwierdziło interpretację M. 
Fish. Sceptycy jednak uparcie 
twierdzą, iż wszystko to przyś- 
niło się Hillom. Może po przeczy- 
taniu tej historii wiele osób 


zmieni swe przekonania i uwie- 
rzy, że gdzieś daleko istnieją 
istoty rozumne, doskonale roz- 
winięte. 

Dla zainteresowanych dodam, 
że korzystałam z książki Jorzego * 
Domańskiego pt. „Zagadka 
epoki" - (gorąco zachęcam do 
przeczytania tej książki). 

Joanna Noetzel 
ul. Gospody 5 c/51 
80-344 Gdańsk-Oliwa 


Sonda „GALILEO 
w drodze do Jowisza 
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że znajdą w atmosferze planety 
próbki pierwotnej materii, z któ- 
rej uformowały się planety. Siła 
grawitacji Jowisza jest tak duża 
(kilkaset razy większa niż na 
Ziemi), że niewiele składników 
materii wydostało się w otwartą 
przestrzeń kosmiczną. Ale w 
czasie 4,5 miliarda lat, jakie 


upłynęły od powstania układu 
planetarnego, różne rzeczy mo- 
gły się wydarzyć. Stąd niepew- 
ność, czy eksperyment potwier- 
dzi przypuszczenia astronomów. 


370015-5757-139-11. Za trość ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 
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Na odpowiedź czekać będzie 
trzeba przynajmniej 6 lat. 
Rozpoczęcie misji „Galileo” 
jest kolejnym krokleom USA w 
rozszerzaniu badań kosmicz- 
nych, W maju tego roku równioż 
z wahadłowca „Atlantis” rozpo- 
częła swój 15-miosięczny lot ku 
Wenus bezzałogowa sonda „Ma- 
gellan”. W ciągu najbliższych 8 
lat NASA planuje także bozzało- 
gowe ekspedycje na Marsa, 
Słońce i Saturna, Należy oczo 
kiwać, że w przyszłości zaskaki 
wani będziemy nowymi cloka- 
wymi odkryciami. PREZES 
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= 4 ak już w poprzednim wyda- 
niu Tomika zapowiedziałem, 
dziś podaję nieco więcej infor- 
macji o automatycznej sondzie 
międzyplanetarnej, ochrzczonej 
imieniem włoskiego astronoma 
Galileusza. Otóż jak wiecie, 
sondę „Galileo” wyniósł w kos- 
mos prom Atlantis 18 paździer- 
nika br. Z doniesień wcześniej- 
szych wiadomo, że pojazd ten 
kosztował aż 1,4 miliarda dola- 
rów. Jego podróż do Jowisza 
(największej planety Układu 
Słonecznego) trwać będzie 6 lat. 
Zanim jednak „Galileo” dotrze 


Sonda „GALILEO” 


GĘ ZANOCOWĄĆ 
M KONIEM ? 


IA TWOJEJ DZIAŁCE 


L 


CZY MO 


| 


w drodze do Jowisza 


do celu, minie po drodze Wenus 
i dwukrotnie przeleci w pobliżu 
Ziemi. . 

Warto odnotować protesty or- 
ganizacji ekologicznych, jakie 
miały miejsce przed planowa- 
nym startem sondy. Oto ugru- 
powania zrzeszające przeciwni- 
ków energii atomowej próbowały 
udaremnić start , wahadłowca 
„Atłantis”, a to z tego powodu, 
że w jego ładowni znalazła się 
sonda wyposażona w dwa gene- 
ratory atomowe prądu. Rzeczy- 
wiście „Galileo” zaopatrzony jest 
w elektrownię pokładową napę- 
dzaną izotopem plutonu - 238. 
Tego atomowego paliwa jest 
łącznie 22 kg. NASA przypo- 
mniała w związku z tym, że 
podobne generatory dające moc 


Tak wygląda luk wahadłowca, w którym znajdowała się sonda 
„Galileo” 


570 watów były wykorzystywane 
dotąd w 22 pojazdach kosmi- 
cznych, w tym podczas 5 amery- 
kańskich załogowych wypraw na 
Księżyc. Kierownictwo misji 
„Galileo” zapewniło, że genera- 
tory nie stanowią żadnego nie- 
bezpieczeństwa. Wytwarzana 
przez nie moc 570 watów nie 
wystarczyłaby nawet do _ uru- 
chomienia suszarki do włosów. 
Jednak argumenty te nie prze- 
konały przeciwników stosowania 
izotopów radioaktywnych w 
eksperymentach kosmicznych. 
W przypadku bowiem awarii lub 
katastrofy, jak to miało miejsce z 
Challangerem, środowisko (at- 
mosfera) zostałoby skażone nie- 
bezpiecznym izotopem. Mimo 
tego sporu start się odbył i to 
bez żadnych przykrych niespo- 
dzianek. 

| na koniec parę słów o samym 
programie jaki ma wykonać 
„Galileo”. Otóż po dotarciu do 
Jowisza sonda będzie przez 22 
miesiące prowadzić obserwacje 
tej planety. Wyniki będą sukce- 
sywnie przekazywane drogą ra- 
diową na Ziemię. Uczeni mają 
nadzieję, iż dopomogą one wy- 
jaśnieniu nie tylko genezy Jowi- 
sza, ale i całego Systemu Słone- 
cznego. Liczą oni bowiem na to, 
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Prom kosmiczny w hali montażowej 


O WNN 


CO PRZYDARZYŁO SIĘ 


MAŁŻEŃSTWU HILLÓW 


Chciałabym poruszyć problem 
interesujący każdego z nas, UFO 
(po polsku NOL) to. zjawisko 
skłaniające prostych ludzi oraz 
naukowców niektórych dziedzin 
do zastanowienia się nad taje- 
mnicami Ziemi i wszechświata. 
Większość ludzi, niestety, kryty- 


cznie nastawiona jest do tego 
zjawiska, jednakże są też ludzie 
wierzący, że istnieją cywilizacje 
pozaziemskie. Ja sama nie wiem 
czyją stronę zająć, gdyż niektóre 
z tych zjawisk da się wyjaśnić, a 
niektóre nie. Zdarzenie, które 
chcę przytoczyć zdumiewa i 


każe rozważyć, jak to naprawdę 
jest. 

Działo się to w nocy z 19 na 20 
września 1961 roku, Amerykań- 
skie małżeństwo Betty i Barney 
Hill wracało do domu w Ports- 
mouth. Koło Bostonu zauważyli 
oni na niebje dziwne światełko. 
Stawało się ono coraz większe w 
miarę zbliżania do jadącego 
samochodu Hillów. Po pewnym 
czasie ów świecący obiekt na- 
brał kształtów dysku i wylądował 
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